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Ze wstępu
do tegorocznego sp ra w ozd ania  Koła T . S. L .  im . Gnldm ana.

Pracujmy wspólnie na ojców roli,
Na ziemi, co jest ziemią niedoli,
Aż nam się Raju uśmiechnie świt...

Jaslrzębczyk.

O św ia ta  d la ludu  —  w ychow an ie  n a ro ­
dow e lu d u  —  ileż treści k ry ją  w  sobie te 
s łow a, zw łaszcza gdy  przez w yraz lud  n a ­
ród  jako  całość o b e jm u ją ! Jakże n ieste ty m a­
leje ich znaczenie wówczas, gdy  pojęcie to 
zwężone byw a do pew nych ty lk o  części 
w a rs tw  na ro d u !

Szczytna dz ia ła lność T ow arzys tw a  S zko ły  
ludow e j, dążąca do ośw ia ty  najszerszych 
w a rs tw  n a ro d u , pragnąca przez ośw iatę 
pchnąć na ród  wyżej do d o b ro b y tu  i do w o l­
ności, ob ję ła  k ra j cały, budząc wszędzie u śp io ­
ne s iły  do s łużby dla O jczyzny. Jednej jednak 
w a rs tw y  na rodu  dz ia ła lność T . S. L . nie 
ob ję ła  wcale lub  n iedosta teczn ie : b lizko  m i­
lio n  żydów  doznających w iększego niż og ó ł 
za n ie d b a n ia , przebyw ających na o g ó ł w 
głębszej nędzy m aterya lne j. Z upe łne  n ieu- 
św iadom ien ie  na rodow e z niczem  po rów nać  
się n ie  dające, podobne chyba do tej prze­
paści, jaka  dzie li ślepych od w idzących, g łu ­
chon iem ych  od tych , k tó rzy  słyszą i m ów ią ,
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dzie li og ro m n ą  rzeszę naszej braci, podobn ie  
jak  zresztą i w iększość n ieośw ieconego d o ­
tąd jeszcze lu d u  w łościańskiego, od tradycy i 
na rodow e j, od a rcydz ie ł p iśm ienn ic tw a , od 
zdobyczy w iedzy i ku ltu ry , oddaje  ich na 
pastw ę w yzysku, czyni bezb ro n n ym i w walce 
o by t i zarobek w  k ra ju . W szelk ie  u św iado ­
m ien ie  na rodow e tej rzeszy, w szelkie zb ra ­
tan ie  je j z in n e m i w a rs tw am i narodu , staje 
się w obec tego n ieodzow ną koniecznością.

L a t k ilkanaście  m in ę ło  od c h w ili, k iedy 
śp. S tan is ław  Szczepanowski w  jednem  ze 
sw ych p rzem ów ień  ośw iadczy ł, że kw estyę 
żydow ską uważa za rozw iązaną. Po dz ies ięc io­
le tn ie j czynności T ow arzys tw a  „P rzym ie rza  
b ra c i"  asym ilacya by ła  —  zdaw a ło  się —  na 
najlepszej drodze i n ik t nie w ą tp ił o p o ­
m yś lnym  przebiegu procesu. O czyw iście , d la- 
czegóżby społeczeństwo po lsk ie , k tó re  k roc ie  
ro d z in  n iem ieck ich  spoiszczyło  i s tw o rzy ło  
sobie z n ich po lską sferę m ieszczańską, nie 
m o g ło  zasym ilow ać żydów  —  bes; szkody, 
a naw et z ko rzyścią  d la  siebie?

W  tym  sam ym  n iem al czasie, k iedy 
Szczepanowski, a za n im  o g ó ł z tego sta­
now iska  ocen ia ł spraw ę, zaw iązało się we 
L w o w ie  T ow arzys tw o  „S y o n " , idee syon isty- 
czne zaczęły n u rtow ać  w śród  in te ligency i 
żydow skie j i rozszerzy ły  się lo tem  b łyskaw icy  
w śród  m łodz ieży żydow skie j.

D z ia ła lność jednakow oż i rozw ó j ide i 
syonistycznej jest w ykroczen iem  przeciw  
log ice h is to ryczne j, zaślepieniem  c iem nego lu ­
du żydow skiego lśn iącem i m a m id ła m i, z b ro ­
dn ią  spe łn ioną  na tym że ludzie . M ieć  zatem 
należy pe łną  nadzieję w  sam pochód n a tu ­
ra lnego rozw o ju  h is to rycznego, k tó ry  zm ie ­
cie — co się już  w  znacznej części sta ło —  
p rzeros ły  ponad swą is to tną  w artość ruch 
ja t osta tn ich . N iem n ie j a to li potrzebnem  jest 
podn ies ien ie  i c iągłe podnoszenie hasła  asy­
m ilacy i na rodow e j, gdyż praca ta uczciw ie  
pojęta i w  energ iczny sposób p rzep row a ­
dzona,.skrócić  m usi chodzenie po m anow cach, 
k tó re  kosztu je w ie le tru d u , zapału  i dob rych  
chęci m łodzieży, ta k  po trzebnej w  ogó lne j 
roboc ie  narodow e j.

P ragnąc spe łn ić  to zadanie, p rzyczyn ić  
się do w ychow an ia  ludu  żydow skiego  na 
o byw a te li k ra ju , na cz ło n kó w  na rodu  w śród 
ludu  tego. a tem  samem do podźw ign ięc ia  
go  z nędzy m aterya lne j na korzyść o g ó łu  
ludności, p rz y s ^ p iliś m y  do założenia K o ła  
T ow arzys tw a  S zko ły  ludow e j im . B ernarda  
G o ldm ana.

S tw o rzy liśm y instytucye, k tó re j znacze­
nie i don ios łość osądz ił w p ie rw szym  rzę­
dzie sam lud  żydow sk i. A  że lud  ten um ie 
ocenić naszą pracę i że z ia rno  rzucone przez 
nas k ie łku je  i rozw ija  się, dow odem  co­
raz znaczniejszy w zros t agend i rozszerzenie 
pola pracy.

N ie ty lko  jednak w śród  ludnośc i żyd o w ­
skiej przy ję tą  została dz ia ła lność naszego 
K o ła  z radością i za in teresow aniem , o gó ł 
K ó ł i cz łonków  T ow arzys tw a  S zko ły  L u d o ­
wej z ro zu m ia ł don ios łość i konieczność pracy 
te j; rezolucyę pow zię tą  jednom yś ln ie  na W a l­
nym  Zjeździe T . S. L. w  r. 1904 p o w ita ł 
z radością  now o założone K o lo  nasze i p o ­
lec ił w szystk im  K o ło m  pop ieran ie  i w sp ó ł­
dz ia łan ie  w akcyi ośw ia tow e j w śród ludnośc i 
żydow skie j.

S ku tk iem  tego poparc ia  i dz ięk i n iczem  
nie zwalczanej p raw dzie  i potędze naszej idei, 
p rzedk ładam y dziś po k ró tk im  s tosunkow o  
czasie do oceny ca łem u społeczeństw u re ­
zu lta ty  tyc li naszych zabiegów  z g lębok iem  
przekonan iem , że jest tu  pole do dz ia łan ia  
n iezm ie rn ie  obszerne, a zapow iadające p lony  
b lisk ie  i ob fite .

S praw ozdanie z działalności Kola im . B. Goldmana
w ostatnim roku.

Pragnąc przedstaw ić dzia ła lność K o ła  
im . B. G oldm ana w e L w o w ie , u \\ . ■ czn im y 
jeno szereg czynów , zes taw im y zdarzenia. 
Razem z łożą  się one na całość, k tó rą  y •••-!- 
k ła d a m y  sądow i polskie j o p in ii publiczne.

S taraniem  K o la  urządzono dnia 1'3-gc 
styczn ia  b. r. obchód ku  uczczeniu roczn icy  
pow stan ia  s tyczn iow ego dla w y c h o w a n k ó w  
U czeln i im . B. Goldm ana, na k tó ry  z ło ż y ły  
się produkeye w oka ino-dek lam acy jne  i sto­
sow ny  odczyt o pow stan iu  z r. 1863, w y ­
g łoszony przez jednego z uczni.

D n ia  24. s tyczn ia  b. r. u rządz iło  K o ło  
nasze nabożeństw o pam ią tkow e w  synagodze 
postępowej dla m łodz ieży uczącej się. M o d ły  
litu rg iczne  odp raw i! rabin dr. G uttm an, a chór 
tem plu odśp iew ał psa lm y pod batutą p. K a p ­
łana. N ieste ty pow ażny nastró j u roczystośc i 
zak łócony zosta ł przez um yśln ie  w  tym  celu 
p rz y b y ły c h  syon is tów , k tó rzy  po nabożeń­
s tw ie  odśp iew ali p ieśni syon istyczne, na które

poleca na sezon obecny najnowsze fasony kapeluszy 
lta, Borsalino, Angielsk. C. B. i Ant. Pichlera, jakoteż 

wielki wybór krawatów, bucików i bielizny.
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m łodzież polska szanując powagę ch w ili, 
wcale nie reagow ała.

D n ia  16. m aja urządzono dla w ych o ­
w a n k ó w  U cze ln i w ieczór k u  uczczeniu ro ­
czn icy  nadania K o n s ty tu cy i 3-go m aja. O d­
czy t jednego z uczni i p rodukcye w oka lno- 
dek lam acyjne  w y p e łn iły  program .

K o lo  nasze w z ię ło  udzia ł w e w iecu 
po lsk im  w  M ostach w ie lk ich  dnia 8. czerw ca 
r. b., na k tó ry m  obok w łośc ian  i m ieszczan 
z ja w ili  się w  zastępie k ilkuse t osób żydz i- 
Polacy. W iec  ten zw o ła n y  przez żó łk iew ską  
Radę Polską odbyt się pod przew odn ic tw em  
p. T . R om anow skiego, a m iędzy in n y m i ptze- 
m a w ia li delegaci K o ła  pp. dr. M e rw in  i dr. 
K o h l w  duchu w zajem nego zbliżenia się 
i poznania. W ie c  p rzy ją ł rów n ież  rezo lucyę: 
„Z g rom adzen i na w iecu Polacy bez różn icy  
w yznan ia  potępiają w szelkie dążenia, zm ie ­
rzające do rozluźn ien ia  odw iecznych w ę z łó w , 
łączących ludność polską i żydow ską  i uchw a­
la ją  najgorętsze popieranie pracy ośw ia tow e j 
i ku ltu ra lne j także w śród ludności żydow skie j

W  czerw cu b. r. w z ię liśm y  rów n ież 
udz ia ł w  pośw ięceniu i o tw a rc iu  szko ły  
T . S. L . w  B ia łe j. Delegat nasz w b il gw óźdź 
p a m ią tko w y do sztandaru.

W  lipcu  b. r. o tw o rz y ł obyw a te l lw o w ­
sk i p. Jakób H erm ann fundacyę D om u aka­
dem ickiego im . A nd rze ja  Potockiego. Zarząd 
K o ła  pow ita ! powstanie tej znanej z dzien­
n ik ó w  fundacy i z ż y w ą  radością i wrz ią ł 
w  niej udzia ł na razie przez delegata do ku - 
ra to ry i.

. D n ia  5, 6 i 7. w rześn ia  odby ł się W a ln y  
Z jazd  T o w . S z k o ły  L u d o w e j, w  k tó rym  K o ło  
w z ię ło  udzia ł przez liczną delegacyę. Z jazd 
tegoroczny w yp o w ie d z ia ł się nader obszernie 
w  k w e s ty i szerzenia o św ia ty  w śród  ludności 
żydow sk ie j. D yskusyę  nad spraw ą tą rozpo­
czął referat posła p ro f. dra Buzka. Następnie 
dr. S ro ko w sk i w  s w ym  reteracie przedsta­
w i stan dz is ie jszy  k w e s ty i żydow sk ie j 
w skaza ł sposoby i w a ru n k i potrzebne do 
pracy nad ludnością żydow ską. W  sw ym  
nader tra fn ie  u ch w yco nym  i p raw dz iw ie  od­
tw o rzo n ym  reteracie p o łoży ł referent nacisk na

Odwieczne pytanie.
BANALNA TRAGEDYA W DWÓCH ROZDZIAŁACH.

N apisa ł Honor.
(DOKOŃCZENIE).

—  O w szem  —  odrzekł z kom iczną  u p rze j­
m ością prezes „D a jm o n io n u “ .

—  N ie w iem  w p raw dz ie  —  zaczął Natan 
W ito ld  iron iczn ie  —  ja k im  w ła śc iw ie  sposo­
bem ludzkość pozbędzie się ow e j „ k u l i  u no- 
g iu, ale zdaje m i się, że ten H erku les, k tó ry  
s ta jn ię  ludzkośc i chce oczyścić, że ten wasz 
nadcz łow iek  oddala się fa ta ln ie  od cz ło w ie ­
czeństw a...

—  Bo zb liża się do bogów  —- w trą c ił 
„d e m o n “  z p ra w icy .

—  N ie !— odparł dob itn ie  N atan W ito ld  —  
do bestyj...

P rzerw a ła  m u szalona burza. W szyscy  
zw o lenn icy  S k ib y , po części ża rtob liw ie , po 
części szczerze, ję li obsypyw ać m ów cę w y ­
rzu tam i, aż w reszcie prezes g rom k iem  „s i-  
le n t iu m !“ w rza sk i uśm ie rzy ł.

—  Bo w idz ic ie  —  przedrzeźnia ł Natan 
W ito ld  naddem ona —  ludzkość w ieczn ie  ob ra ­
cać się m us i w  zaczarow anem  kole o g ran i­
czonych  sw ych  s ił, z d rug ie j s tro n y  cz łow iek  
je s t ostatniem  ogn iw em  w  zw a rty m  ła ń cu ­
chu o rgan izm ów  zw ie rzęcych ; jeże li w ięc nad­
c z ło w ie k  pragnie ślepo w y ła m a ć  się z swego 
środow iska , koniecznie m usi wpaść napow ró t 
w  kn ie ję  dz ik ich  zw ie rzą t lub  w  stado... Pa- 
tagończyków ...

akcyę chrześcian dla pozyskan ia  żyd ó w  i tych  
ostatn ich w  celu przekonania  raz na zawsze 
chrześcian, że polskość jes t im  droga i m iła . 
W  d ysku sy i nad kw e s tyą  tą zabra li g los  pp. 
A leksandrow iczów na , dr. M e rw in  i dr. Schen- 
ker, zakończy ło  zaś dyskusyę  tę pow zięcie 
przez aklam acyę rezo luc ja : „W a ln y  Z jazd
w yra ża  przekonanie, że w a runk iem  pracy 
ośw ia tow e j w śród  szerokich w a rs tw  ludności 
ż ydow sk ie j, pracy dążącej do uśw iadam ian ia  
im  n ie rozerw a lne j, w ie ko w ą  tradycyą  w y ­
tw orzone j w spó lności ze społeczeństwem  pol- 
skiem  i pozyskan ia  ich tem samem dla 
sp ra w y  narodow ej —  je s t ha rm on ijne  dzia­
łan ie  w szyś :k ich  P o laków , tak chrześcian. 
ja k ’ żydów  w  k ie ru n ku  usuw ania  przeszkód 
i różn ic w  każdej dziedzin ie życ ia  spo łe ­
cznego i ekonom icznego. Z jazd  w z y w a  cale 
społeczeństwo polskie bez różn icy  w yznan ia , 
by  w  im ię  dobrze pojętego interesu narodo­
w ego, dąży ło  do w y tw o rze n ia  tych  w a ­
ru n k ó w ".

K o lo  nasze w zię ło  udzia ł dnia 28 w rze ­
śnia b. r. w  u roczys tym  obchodzie przenie­
sienia z w ło k  hetm ana S tan is ław a Ż ó łk ie w ­
skiego. Jako delegaci K o ła  w y je ch a li do 
Ż ó łk w i pp. dr. Loew enste in , Feldstein, dr. 
Balaban, dr. Ju row icz , B y k  i Pordes. S tara­
niem  K o la  odby ło  się w  synagodze ż ó łk ie w ­
skie j żałobne nabożeństw o, w  k tórem  prócz 
w ie lu  delegacyj w z ię ła  udzia ł grom adnie 
ludność żydow ska  Ż ó łk w i. Po odśpiew aniu  
przez chór żó łk ie w sk i i chór lw o w s k ie j s y ­
nagog i pieśni „E l  mole ra ch m im " i odpra ­
w ie n iu  m od łów , w y g ło s ił dr. M a jer Balaban 
piękne oko licznościow e kazanie.

K o ło  podjęło akcyę uczczenia pam ięci 
pu łk . Berka Joselowicza. W  a kcy i tej w n ie ­
siono podanie do Rady m ie jsk ie j o zm ianę 
n a zw y  u lic y  B erka na ulicę Berka Joselo­
w icza . Za staraniem  p. Feldste ina podanie to 
uw zg lędn iono. Obecnie w  d ru ku  je s t n a k ła ­
dem K o ła  broszura popularna o B erku Jose- 
lo w iczu  pióra dra E rnesta Kun ińskiego.

N akładem  K o la  w ydano  rów n ież  broszurę 
dra M erw ina  „S y o n iś c i" .

—  Duch p ro ro kó w  hebra jsk ich  spoczął 
na n im  —  rzek ł S kiba  sentencyonalnie, lecz 
nie w iadom o by ło , czy żartu je  czy  nie.

—  M ojżesz c o n t r a  N ietzsche ! —  w trą ­
c ił ktoś z uśm iechem.

—  W asz nadczłow iek z p yszn ym i s w y ­
m i „ in s t y n k t a m i— ciągnął dalej Natan W i­
to ld  sarkastyczn ie  —  m a pono w y tw o rz y ć  
ludzkość w yb o ro w ą , w  na jlepszym  gatunku?... 
M nie się zdaje, że ta oczyszćzona z w y b ra ­
ko w a n ych  okazów  nadludzkość m ia łaby  r y ­
ch ło  ta k i sam koniec co ow e dw a  legendowe 
lw y , k tó re  poża rły  się w za jem nie , tak  iż po­
zos ta ły  ty lk o  ich ogony... Zresztą  może je ­
den je d y n y  nadcz łow iek u trzym a łb y  się, m ia ­
now ic ie  p raw dz iw ie  na js iln ie jszy , k tó ry  u ja rz ­
m iłb y  w szys tk ich  słabszych... W  tak iem  nad- 
państw ie  „zd ro w e g o " egoizm u przecież po­
de jrz liw ość  urob i z każdego... w roga  w sz y s t­
k ich , a lbow iem  skąd s i l n y  (bo s łabych ju ż  
w ogóle nie będzie na le k a rs tw o !) skąd s i l n y  
będzie m ia ł tę pewność, że nie padnie o fia rą  
czatującego nań s i l n i e j s z e g o ? . . .

—  A  po licya od czego? —  odezw ał się 
ktoś z zabaw nem  oburzeniem .

W szyscy  w ybuchnę li śm iechem. Lecz 
N atan W ito ld  c iągnął dalej :

—  Inaczej w  ty m  św iecie, do któ rego 
m y  dążym y, w  k tó ry m  ju ż  ży je m y . M o ra l­
ność n ie w o ln ikó w  nie hańbi ju ż , bo w  s z y - 
s c y  ją  dzielą, panow ie także. M iłos ie rdzie , 
w spó łczucie , pom oc sierotom , w d ow om , upo­
śledzonym ...

—  D uch hebra jsk ich  p ro ro kó w  n a p raw ­
dę spoczął na n im  —  p o w tó rz y ł im  Skiba.

Obecnie na w n iosek  posła dra Loew en- 
steina p rzystępu je  Zarząd do w yd a w n ic tw a  
tanich m o d lite w n ikó w  hebra jsk ich  z tłóm a- 
czeniem polskiem , celem w y ru g o w a n ia  w y ­
d a w n ic tw  n iem ieckich.

W  dzia ła lności naszej w ew nę trzne j k ie ­
ro w a liśm y  się zasadą, by przedew szystk iem  
pogłębić i ug run tow ać  ju ż  pow sta łe  p laców k i, 
a rozw inąć  dzia ła lność o ty le  ty lk o , o ile 
fak tyczne  s tosunk i sp rzy ja ją  tej akcy i w  tym  
stopniu , że bez obaw  m oż liw em  by ło  roz­
poczęcie p racy w  danej m ie jscow ości. Z  po ­
w odu tego n ie tak w idocznym  będzie może 
rozrost naszych in s iy tu c y j o św ia to w ych , w  
szczególności nie ty le  pow iększy ła  się liczba 
naszych C zyte lń p ro w in cyo n a ln ych , ale za­
pom inać nie na leży, że teren naszej p racy 
jes t nadzw ycza j u tru d n io n y , że C zyte ln ie  na­
sze spo tyka ją  się wszędzie z terrorem  na­
szych w ro g ó w  i gdzie niegdzie ty lk o  har­
fo w i w o li jednostek i sta łości przekonań za­
w dzięcza ją  sw o je  istn ienie.

YV roku  spraw ozdaw czym  p ro w a d z iliśm y  
w  rozm iarach dotychczasow ych  bezpłatną 
U czelnię dla uczn iów  s z k ó ł średnich, ku rs  
dla doros łych  analfabetów , Sekcyę O św ia ­
tow ą, Czyte ln ię im . B. G oldm ana we L w o w ie  
i C zyte ln ie  p row incyona łne . Ilość tych  osta­
tn ich  po w ię kszy liśm y  z dziesięciu na p iętna­
ście. C zytelnie m am y we L w o w ie , Mostach 
W ie lk ich , K o lo m y ji, O bertynie, K a łuszu, D o- 
b rom ilu , Horodence, Rudkach, Ż ó łk w i, T łu ­
maczu, C zortow cu, C zernelicy, Brodach, Z a ­
leszczykach i U ścieczku.

C z y t e l n i a  l w o w s k a  przechodziła  
w  roku  bieżącym n ie jako  fazę prze jśc iow ą.

Z  ch w ilą  objęcia w ie lk iego  loka lu  r u c h  
c z y t e l n i a n y  w  każdym  k ie ru n ku  zna­
cznie się w zm óg ł. K ilkadz ies ią t osób scho­
dz iło  się codziennie w ieczoram i do C zyte ln i, 
pow iększy ła  się liczba ko rzys ta jących  z b i­
b lio tek i, a k ilkuse t uczes tn ików  lic z y ły  przed­
s taw ien ia  am atorskie  niedzielne, połączone 
z odczytem  popu la rnym  i program em  m u ­
zyczno -w oka lnym .

—  . . .  s łow em  a ltru izm  obdarzyć może 
ludzkość o w y m  z ło tym  w iek iem  poko ju  i szczę­
ś liw ośc i, k tó ry  nam  przepow iada li... p ro rocy 
hebra jscy... C zy też z lo  nie m usi ostatecznie 
zn iknąć z pośród ludz i, jeże li s ł a b y  opie­
kow ać się będzie s ł a b s z y m  —  pew ny  dla 
siebie op iek i s ilnego przed s iln ie jszym ?

■—- Bardzo p ię k n ie — rzek ł prezes u p rze j­
m ie —  ale sam chyba przyznasz, kochany 
demonie m iłośc i, jeże li m  y  się w yb ie ra m y  
do M arsa, to w  y  m arzyc ie  poprostu  dotrzeć 
do —  słońca !... Chodź z nam i, nasza droga 
p rzyna jm n ie j kró tsza  i — -prawdopodobniejsza.

—  Oh —  odparł Natan W ito ld  z zapa­
łem  —  jeże li m am  w yb rać  ideał, w o lę  utopię 
K ras ińsk ich  i S ch ille rów ... choćby hebra jskich 
p ro roków ...

—  P ra w o w ity  Iz ra e lita ! za w o ła ł ża rto ­
b liw ie  Jan Sbiba. I podając rękę poprzez s tó ł 
N a tanow i W ito ld o w i rze k ł serdecznie i po­
w ażn ie :

—  K ochany, zacny chłopcze, nie darm o 
j e s t e ś  ż y d e m .  —  —

K iedy  Natan W ito ld  w raca ł późną nocą 
z przy jac ie lem  sw o im  K an teck im  do dom u, 
odezw ał się po dłuźszem  m ilc z e n iu :

—  S tucha j-no , m ó j drog i. D ziś s łysza ­
łem  od mego ojca, k tó ry  się na tem  zna, iż 
wcale nie jestem  żydem , a Janek, k tó ry  się 
także na tem zna, pow iedz ia ł m i ow szem , że 
jestem  żydem  —  przecież nie mogę zarazem 
n im  być i nie być i Czem w ięc jestem?

—  C z ło w ie k ie m — odrzek ł K an teck i ser­
decznie i śc iska ł m u  rękę.
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R ów nież i s tosunk i to w a rzysk ie  w śród  
c z ło n kó w  C zyte ln i s ta w a ły  się coraz serde­
czniejsze dzięk i z e b r a n i o m  t o w a r z y ­
s k i m ,  jak ie  w śród  pow ażnej d ysku sy i na 
tem at ak tua lny  od czasu do czasu się od­
b y w a ły .

W  miesiącach letn ich o d b y ły  się 3 w y ­
c i e  c z k i tow a rzysk ie  do B rzuchow ic  i Ja­
now a, w  z im o w ych  dw a w ieczo rk i z tań ­
cam i.

O żyw o tnośc i C zyte ln i św iadczy  też 
pow staw an ie  K ó ł e k ,  które a to li dopiero 
z końcem  roku  rozpoczę ły sw ą dzia ła lność. 
C zyte ln ia  u rządz iła  u roczys ty  obchód s ty ­
czn io w y  i obchód ku  czci K o n s ty tu cy i 3-go 
m aja  dla starszych i osobno dla dzieci, na­
stępnie obchód lis topadow y.

O dczy tów  w yg łoszono  27, przedstaw ień 
popu larnych teatru am atorskiego dano 29, 
p rzedstaw ień dla dzieci 8.

B ib lio teka lic z y  dzie ł 1455. W ypożyczano  
w  ciągu roku  99 razy, za ła tw iono  czy te ln i­
kó w  5084 i w ydano  ogółem  8025 tom ów . 
Przeciętnie w  tyg o d n iu  w ypożycza ło  jedno ­
razow o 100 czy te ln ikó w , k tó rym  w ydaw ano  
160  tom ów . W  roku  1907 w p isa ło  się no ­
w y c h  czy te ln ikó w  316. O gółem  w y p o ż y ­
czało w  ty m  roku  686 czy te ln ików .

C zyte ln ia  o trzym yw a ła  stale 35 pism . 
O bró t roczny w y n o s ił 304ó '23 K .

*

Co do C z y t e l ń  n a  p r o w  i n c y  i 
daw n ie j za łożonych, m ożem y ty lk o  z radością 
s tw ie rdz ić , że C zyte ln ie te nadzw yczaj po­
m yśln ie  się ro zw ija ją , n iektóre  z n ich szu­
ka ją  sam odzielnie now ych  dróg, da ją  czę­
stokroć in ic ya tyw ę  do a kcy i w  pew nym  k ie ­
ru n ku , n iektóre  z nich naw et, ja k  C zyte ln ia  
w  O bertyn ie  i Horodence, p rzyczyn ia ją  się 
do pow stan ia  n o w ych  Czyte lń.

Z  now o  za łożonych : 1. C zyte ln ia  w ie jska 
w  C zortow cu , ro zw ija ją ca  się bardzo p o m yś l­
nie, lic zy  7.2 c z ło n kó w  w ypożycza jących  
ks ią żk i 67, czy te ln ikó w  przeciętnie 45. K s ią ­
żek ma C zyte ln ia  87, pism  5. Pogadanek 
odby ło  się 6. O brót roczny w y n o s ił 87 K .

2. N ow o  założona C zyte ln ia  w  Czerne­
lic y , roku jąca  p iękne nadzieje, liczy  75 cz łon ­
k ó w , 61 w ypożycza jących , przeciętnie cz y ­
te ln ikó w  42. Książek ma C zyte ln ia 102, p ism
6. Pogadanek odby ło  się 6. L u s tro w a ł C zy­
te ln ię delegat K o ła  p. dr. M e rw in . O brót 
ka so w y  w y n o s ił 104 K .

3. N o w o  założona C zyte ln ia  w  Brodach 
lic z y  137 cz łonków , 115 w j^pożyczających, 
czy te ln ikó w  przeciętnie 44. K siążek m a C zy­
te ln ia 262, p ism  7. O dczy tów  w yg łoszono  7. 
W  miesiącach w a ka cy j nych urządzono bez­
p ła tną  U czeln ię celem udzielania pom ocy 
uczniom  sz k o ły  średniej do egzam inów  po­
p raw czych. L u s tro w a li Czyte ln ię delegaci K o ła  
d r. Ju row icz, dr. Schenker, B y k  i dr. M er­
w in . O bró t kasow y w y n o s ił 340 K .

4. N ow o  założona C zyte ln ia  w  Zalesz­
czykach, rozw ija ją ca  się oardzo pom yśln ie, 
liczy  126 cz ło n kó w , w ypożycza jących  87, 
czy te ln ikó w  przeciętnie 5 „ .  K s iążek ma C zy­
te ln ia  175, p ism  8. O dczy tów  w yg łoszono  5. 
L u s tro w a ł Czyte ln ię delegat K o ła  dr. M erw in . 
O bró t roczny  w y n o s ił 176 K .

5. W  ostatnich dniach za łożono C zy­
telnię w  U ścieczku, co do k tó re j natura ln ie  
trudno  o jak ieś  dane. N a razie w  dw óch 
dniach p rzys tąp iło  40 cz ło n kó w , s tosunk i 
m ie jscow e upow ażn ia ją  do nadziei, że w  k ró ­
tk im  czasie C zyte ln ia  ta ro zw in ie  się nader 
pom yśln ie .

Chcąc przedstaw ić cy fro w o  obraz dzia­
ła lności K o ła  na p ro w in c y i zestaw iam y re­
zu lta ty  w szys tk ich  Czyte lń. 13 C zyte lń  K o ła  
prócz now ozałożonej w  U ścieczku i prócz 
C zyte ln i w e  L w o w ie  lic z y ło  1273 cz łonków .

Z b ió r ks iążek lic z y ł 2036 dzie ł, z k tó rych  
w yp o życza ło  1149 cz łonków , p ism  o trz y m y ­
w a ła  84 , z k tó rych  ko rzys ta ło  przeciętnie 
561 czy te ln ikó w  dziennie. O bchodów , od­
czy tó w  i pogadanek odby ło  się 96. O brót 
roczny  C zyte lń  w y n o s ił 2722 K .

Na u s łu g i C zyte lń  p row incyona lnych  
u tw o rz y liś m y  ju ż  w  zeszłym  roku  w  Kole 
naszem Centralną S kładnicę książek, tego 
roku  zaś p rzys tą p iliśm y  do u tw orzen ia  B i­
b lio tek i w ęd row ne j, k tó re j k ilk a  oddz ia łów  
ju ż  zostało do C zyte lń  w ys ła n ych , dalsze 
zaś oddz ia ły  się tw orzą . O ddzia ły  te po prze­
czy tan iu  w  C zyte ln i dziel do n ich należących, 
będą C zyte ln ie za pośredn ictw em  K o ła  m ię­
dzy  sobą zm ieniać.

N aw iąza liśm y rów n ież rokow an ia  z p rz y ­
ja c ió łm i p o lity czn ym i w  T a rn o w ie , P rzem yślu, 
Sokalu . K rys tyn o p o lu , S ieniaw ie, Samborze 
i S try ju  celem założenia w  tych  m iastach 
Czyte lń im . B. Goldmana.

Z a in icyo w ia liśm y  rów n ież  m yś l zarzą­
dzenia w  C zyte ln iach  na p ro w in c y i ku rsó w  
dla doros łych  analfabetów  na w zó r ku rsó w  
lw o w sk ich . K u rsa  takie są ju ż  w  założeniu 
w  Ż ó łk w i, O bertyn ie , H orodence I Brodach. 
R ozszerzyć je  na w szys tk ie  C zyte ln ie  będzie 
rzeczą p rzyszłego Zarządu.

*
T rzec ią  p laców ką naszej p racy by ła  

s z k o ł a  d l a  d o r o s ł y c h  a n a l f a b e ­
t o  w  w e L w o w ie .

S taran iem  k ie ro w n ic tw a  b y ło  w  ty m  
roku  zu ży tko w a ć  w edle m ożności rezu lta ty  
dośw iadczeń la t poprzednich, które  s tw ie r­
d z iły  stanow czą przewagę w y n ik ó w  nauk i, 
prow adzonej wedle system u indyw idua liza - 
cy jnego  nad t. zw . nauczaniem  m asowem .
Zdając sobie jednak  spraw ę z trudności te­
chn icznych, ja k ie  jednostkow e  nauczanie sp ro ­
w adza p rzy  liczn ie jsze j frekw ency i, w o la ł za­
rząd szko ły  og ran iczyć liczbę frekw en tan tów , 
zw łaszcza na p ierw szem  stopn iu  nauk i, prze­
k łada jąc dokładne i należyte p rzysw o jen ie
m ate rya łu  naukow ego przez nich nad znaczny 
efekt liczebny we frekw enc3Ó.

T u  też ma w  znacznej m ierze sw ą
przyczynę niższa n iż  w  latach poprzednich 
liczba uczn iów  w  zakończonym  w łaśn ie  roku  
szko lnym .

Jak dotychczas tak i w  ty m  roku  obej­
m o w a ła  nauka dw a s to p n ie : n iższy , do k tó ­
rego na leża ły osoby, wcale n ieum iejące c z y ­
tać i pisać, i w yższy , do którego w cie lono 
jednos tk i, posiadające ju ż  w  pew nym  stopniu  
znajom ość czytan ia  i p isania, w ykazu jące  
jednak  pewne b ra k i; są to przew ażnie absol­
w enci ku rsu  niższego z poprzedniego roku .

C y fry  szczegółow e co do liczby , zaw o­
dów  i w ie ku  fre kw e n tą n tó w  w  poszczegól­
n ych  oddziałach i klasach p rzedstaw ia ją  się 
następująco. O g ó l n a  c y f r a  trekw en tan - 
tó w  w yn o s iła  w  klasie p ie rw sze j (n iższy sto­
pień nauk i) w  oddziale m ęskim  19, żeńskim  
20 osób, razem 3 9 / W  klasie drug ie j (w yższy  
stopień nauk i) w  oddziele m ęskim  21, żeń­
sk im  24, razem 45 osób. M ężczyzn b y ło  40, 
kob ie t 44, łącznie 84 osób.

W  o d d z i e l e  m ę s k i m :  W  klasie 
p i e r w s z e j  odby ło  się 54  le kcy i d w u g o ­
dz innych  t. j .  108 godz. nauk i. Z  ję zyka  
po lskiego (84 godzin) przerobiono z uczn iam i 
stale uczęszczającym  czptanie i p isanie ma- 
ego i dużego abecadła w  całości, tudzież 
p rzystąp iono  do czytan ia  ustępów  c iąg łych  
z „E lem entarza  dla sa m ouków " w ydanego  
przez T . S. L ., z uczn iam i zaś, k tó rz y  n ie ­
regularn ie  uczęszczali lub  zg łos ili się w  ciągu 
roku  szkolnego m ałe lite ry  z tegoż elemen­
tarza do str. 32. N auka  pisania obe jm ow ała  
odp isy z tab licy  i z ks iążk i, tudzież d y k ta ty  
w  zakresie poznanych liter.

Z  rachunków  (24 godzin) poznano liczby 
do 200, cztery dz ia łan ia  liczbam i n iem iano- 
w anem i i m ianow anem i, tudzież system  m ia r 
i w ag.

W  klasie d r u g ie j  (54 le kcy i —  108 
godp. nauk i), nauka ję z y k a  po lskiego opie­
ra ła  się o „P ie rw szą  ks iążkę do czy tan ia  dla 
szkó ł p rz e m y s ło w y c h ", z k tó re j przeczytano, 
objaśniono i opow iadano 15 ustępów  prze- 
w ażn je  ła tw ie jszych  ; nadto czytano k ilka n a ­
ście ustępów  op isow ych  (z dz iedz iny h is to ry i, 
geogra fii, techn ik i i w iadom ości społecznych); 
w  ostatn ich m iesiącach czytano z uczn iam i 
w iadom ości bieżące z rozm a itych  czasopism. 
Ć w iczenia  pisemne o be jm ow a ły  d j/k ta ty , tu ­
dzież w yp racow an ia , zastosowane do p ra k ty ­
cznych potrzeb fre kw e n ta n tó w : k w ity , po­
św iadczenia, ogłoszenia, zam ów ien ia  i w y ­
pełn ian ie  fak tu ry .

Z rachunków  przerobiono czte ry  dz ia ła ­
n ia w  zakresie m iliona  liczbam i z w y k łe m i, 
tudzież dodawanie i ode jm ow anie  liczbam i 
w ie lo rak iem u Pisemne ćw iczen ia  i tu  rów n ież 
o be jm ow a ły  zagadnienia z p ra k ty k i zaw odo­
w e j uczn iów .

W  o d d z i a l e  że ń s k  im  w  klasie p i e r ­
w s z e j  (34 le kcy i w  68 godz.) przerobiono 
z ję zyka  po lskiego (57 godz. nauk i), mate- 
ry a ł n a u ko w y  na podstaw ie w spom nianego 
w yże j elementarza do str. 46 (m ałe abecadło). 
W  p isan iu  zastosow ano odpis z ks iążk i i z  ta­
b licy  . Z rachunków  przerobiono pisemnie 
cztery dzia łan ia  w  obrębie 100, tudzież m no­
żenie liczb je d n ocy fro w ych .

W  klasie d r u g i e j  (34 lekc jń  —  68  
godz). pow tórzono k ilk a  ustępów  c iąg łych  
z E lem entarza T . S. L ., poczem czytano, 
ob jaśniano i opow iadano 9 ustępów  z czy - 
tank i używ ane j w  oddz. m ęskim . N ad to  czy­
tano i ob jaśniano S zym ańsk iego : „S ru la
z L u b a to w a " i K onop ick ie j : „Ja k to n a ", (ze 
zb io ru  „Z  jednego s trum ien ia ") W  ćw icze ­
niach p iśm iennych, k tó rych  b y ło  14, stoso­
w ano przew ażnie odp isy z ks iążk i lub  tab licy, 
(dla uchylenia  b ra kó w  w  o rtog ra fii), obok tego 
d y k ta ty , tudzież opracow ania pisemne tem a­
tó w  om aw ianych  w  rozm ów kach. Nadto 
w  zw iązku  z nauką  o fo rm ie  lis tu  napisano 
k ilk a  lis tó w  na papierze lis to w ym . N auka  ra­
ch u n kó w  obe jm ow ała  cztery dz ia łan ia  w  ob­
rębie 1000 pisemnie, tudzież m nożenie pam ię­
c iow e je d n ocy fro w ych  liczb przez d w u c y fro ­
we. T e m a ty  do zagadnień p isem nych brano 
z praktycznego  życia.

Poza m aterya łem  za w a rtym  w  czytan- 
kach podawano uczn iom  i uczennicom  w  r o z- 
m ó w k a c h  na jw ażn ie jsze  w iadom ości z geo­
g ra fii i dz ie jów  o jczys tych , z u s tro ju  pań­
s tw a  i sam orządu, z nauk p rzyrodn iczych  
i techn ik i. R ozw ój u c z u ć  n a r o d o w y c h  
.popierano przez odpow iednie  ro zm ó w k i, tu - 
cizieź objaśnianie odnośnych ustępów, za w a r­
ty ch  w  podręcznikaeh.

K l a s y  f i  k a c y a  uczn iów  przedstaw ia 
się następu jąco: na ogó ł 84 uczn iów  k la s y ­
fiko w a n o  71, n ie k la sy fiko w a n o  13, k tó rzy  
przew ażnie z pow odu nieregularnego uczę­
szczania nie osiągnęli pożądanego rezultatu 
nauki. Na 71 k la sy fiko w a n ych  o trzym a ło  
stopień bardzo dob ry  23. dob ry  27, dostate­
czny 21 uczn iów .

G r o n o  n a u c z y c ie l s k ie  sk łada ło  się 
z p. D aw ida  Berlasa, Leona E ich la , z pani 
M a ry i K ozaczew skie j. K o repe tycy i na kurs ie  
żeńskim  udzie la ł stale p. E. B y k , cz łonek ko ­
m isy i zarządzającej.

Z a r z ą d  s z k o ł y  spoczyw a ł w  ręku  
w yde legow ane j przez w y d z ia ł K o la  T . S. L . 
im . B. Goldm ana ko m isy i, w  sk ład  k tó re j 
w chodz ili zast. przew odn. K o la  d y r. H erm an 
Feldste in, dr. A r tu r  Za lęcki, (jako  k ie ro w n ik
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pedagogiczny), dr. E d w in  i Czeszer i E leazar 
B yk , (ja ko  sekretarz i re ferent kom isy i).

*

W  do tychczasow ych rozm iarach p row a ­
d z iliśm y  bezpłatną U c z e l n i ę  u c z n i ó w  
s z k ó l  ś r e d n i c h  w e L w o w ie .

Na podstaw ie dośw iadczeń z la t po­
przednich prow adzono pracę w  U czeln i 
i w  trzecim  roku  je j is tn ien ia  (rok  szko lny  
1907/8). Jak w  latach poprzednich tak 
i w  roku  spraw ozdaw czym  znalazło  w  U - 
czelni pomieszczenie 24 uczn iów  pub licznych 
przew ażnie  n iższych  klas szkó l średnich, 
a praca nad n im i szła w  dw óch  k ie runkach  : 
w  p ierw szej lin ii chodz iio  k ie ro w n ic tw u  o da ­
nie m łodz ieży szko lne j, a nie m ającej w  d o ­
m u odpow iedn ich  do nauk i w a ru n k ó w  —  
m ożności p rzygo tow an ia  się należytego do 
szko ły , a rów no leg le  z tą szta praca w  k ie ­
ru n k u  narodow ego uśw iadom ien ia  w g lędnie  
pogłębienia i u trw a len ia  uczuć na rodow ych  
u w ych o w a n kó w . Celom ty m  s łu ży  cała or- 
gan izacya i urządzenie U czeln i. Lo ka l U cze ln i 
(obecnie w  szkole m ie jsk ie j im . Staszica p rzy  
ul. S ka rbkow sk ie j) w yposażony je s t w  spe- 
cyalne celowo sporządzone s p rz ę ty ; m łodzież 
p rzebyw a w  U czeln i od g o d z iny  3-cie j po­
po łudn iu  do 7-m ej w ieczór, pozostaje stale 
pod nadzorem  korepetytora w zg lędn ie  d yżu r­
nych  ; zb ió r ś rodków  n a u ko w ych  (m apy, g lo ­
busy, zb ió r roś lin  i t. p.) i  podręczn ików  
s łu ż y  dla u ła tw ia n ia  nauk i, doborow a b ib lio ­
teka dla m łodz ieży pow iększana i uzupe ł­
n ian ia , pogadanki w ieczorne, u roczystości na­
rodow e i t. d. m ają  g łów n ie  na celu pielę­
gnow anie  na rodow ych  uczuć m łodzieży.

M łodzież o trzym u je  w  U czeln i także 
podw ieczorek, z łożony  z w y k le  z m leka i pie­
czyw a  w  dow olne j ilości. O dpow iednie  g ry  
i zabaw y w  c h w ili rekreacy i, k tó re  w  lecie 
spędzają uczn iow ie  na w o lnem  pow ie trzu , 
s łużą  ich fizycznem u ro zw o jo w i.

W y n ik i p racy, w  obu w yże j w skazanych 
k ie runkach  dodatnie, uzew nętrzn ia ją  się za 
rok u b ie g ły  bardzo w y ra ź n ie : na 24 uczn iów  
23 o trzym a ło  prom ocyę do w yższe j k lasy, 
k ilk u  naw et ze stopniem  ce lu jącym . Ocena 
w y n ik ó w  pracy naszej w  k ie ru n ku  pogłęb ia­
nia na rodow ych  uczuć —  należy do p rz y ­
szłości. Jeżeli jednak  w o lno  w yc iągać w n io ­
s k i z pew nych  fa k tó w  ju ż  obecnie — to n ie ­
cha j za podstawę do n ich  s łu ży  okoliczność, 
że w szelk ie  uroczystości narodow e św ięc i 
m łodz ież nasza ju ż  z w łasne j in ic y a ty w y .

Zarząd Uczeln i spoczyw a ł w  ręku  k o ­
m is y i, na k tó re j czele sta ł dr. A r tu r  Za łęck i, 
k ie ro w n ic tw o  bezpośrednie nad m łodzieżą 
sp ra w o w a li ko le jno  pp. M. Bardach (do g ru ­
dn ia  z 1907) i T . W e inbaum  (do końca roku  
szko lnego).

T rzym a ją c  się tej m yś li p rzew odn ie j, by_ 
Uczeln ię przem ien ić w  Bursę, k tó ra b y  do­
s ta rczy ła  w ych o w a n ko m  ca łkow itego  u trz y ­
m ania u czyn iliśm y  spory  k ro k  naprzód. P rzy 
sposobności o tw arc ia  U czeln i na ro k  1908/9. 
uchw alono na w n iosek przew odniczącego p. 
posła dra Loew enste ina rozszerzyć Uczelnię 
w  ten sposób, iż w ych o w a n ko w ie  je j o trz y ­
m yw a ć  będą bezpłatnie obiad. U czeln ia za­
tem daje uczn iom  to samo co bursa, prócz 
m ieszkania i u b io ru  —  m am y jednakow oż  
nadzieję, że przem iana U czeln i w  ca łko w itą  
Bursę je s t kw es tyą  n iedalekie j p rzysz łośc i 
i  ape lu jem y też do o fla rnożc i społeczeństwa, 
b y  w yda tn ie jszem  poparciem  m aterya lnem  
z b liży ła  tę tak upragn ioną chw ilę .

O sta tn ia  z in s ty tu c y i naszych, S e k c y a  
O ś w i a t o w a ,  g rupu jąca  ko lo  siebie prze­
w ażnie m łodzież akadem icką oboję ła  dz ia ­
ła lność w  następujących k ie ru n ka ch :

1. K o n ce rty  ludowe, k tó rych  urządzono 
12, o p rogram ie dostosow anym  do pub liczno­
ści, a w y k o n y w a n y m  przez s iły  zaw odow e 
lub am atorskie  c ieszy ły  się stale frekw encyą  
k ilku se t osób.

2. T e a tr lu d o w y , acz nastręczał w ie le  
trudności, doprow adzono w reszcie do z rea li­
zow an ia . P rzedstaw ień odby ło  się na razie 3, 
z pow odu kró tk iego  czasu od rozpoczęcia 
a kcy i na tem polu. W  ro ku  bieżącym  będzie 
sposobność akcyę tę rozszerzyć.

2. K u rs y  popularne m ia ły  ogrom ne po­
wodzenie. K u rs y  te o b e jm o w a ły  h is to ryę  po l­
ską i lite ra tu ry  po lsk ie j, lite ra tu rą  zagra­
n iczną, h is to ryę  żydow ską , buchalteryę, h i­
storyę natura lną, ku rs  psycho log ii i w y k ła d y  
z dz iedz iny nauk lekarsk ich . Prócz tego w y ­
g łaszano co soboty w y k ła d y  spo łeczno-eko­
nom iczne. Po odczytach udzie la li prelegenci 
w ycze rpu jących  in fo rm acy i.

4. Celem kszta łcen ia  cz ło n kó w  Sekcyi 
na p ra co w n ikó w  naszej idei za in icyow ano 
szereg odczytów  treści społecznej, ekonom i­
cznej i po lityczne j. O dczy tów  takich w y g ło ­
szono 8.

Program  dzia ła lności S ekcy i tak  obszer­
ny , pole pracy tak szerokie, a zw łaszcza re­
zu lta ty  ju ż  osiągnięte dają nam pewność, że 
Sekcya w  k ró tk im  czasie w yb itn ie  rozrośnie 
się i spe łn i zakreślone program em  zadanie 
w  zupełności.

W alie  Z gram adzenie Kola M L i m l  Goldmana.
Odbyte w ub iegły poniedziałek Walne 

Zgromadzenie K o ła  T. S. L. im. Goldmana, 
odbiega w przebiegu swoim znacznie n ietylko 
od dawniejszych swych Zgromadzeń, ale także 
od zebrań innych organizacyi o pokrewnych 
celach. Już na samym wstępie uderza bardzo 
przyjemnie bardzo liczny w nim udzia ł m ło ­
dzieży, zwłaszcza akademickiej. Fakt tu świad­
czy wym ownie o tem, że m łodzież ta odczuwa 
potrzebę poważnej pracy pozytywnej i produ­
ktywnej, i że do tej pracy chętnie się garnie.

W dwugodzinnej dyskusyi nad sprawozda­
niem z działa lności dotychczasowej K o ła  (od- 
czytanem przez członka Zarządu dra Jurow i- 
cza) —  omawiano rzeczowo rozmaite dziedziny 
naszej pracy oświatowej i narodowej, dotykano 
wielu kwestyi zasadniczego na przyszłość zna­
czenia.

N ie sposób tu szczegółowo podawać prze­
biegu tej dyskusyi, bo zakraw ałoby to na p ro ­
to k ó ł, ale godzi się przynajmniej podnieść 
ważniejsze jej momenty. 1 ta k : pp. Natkes, 
Byk, dr. M erwin i zastępca przewodniczącego 
Feldstein, omawiali kwestyę udziału starszych 
i m łodszych w pracy K o ła . U dzia ł starszych 
nie powinien mieć ty lko  charakter reprezenta­
cy jny : praca realna z ic li strony, bezpośrednie 
zetknięcie się z ludnością żydowską i bez­
pośrednie oddziaływanie na nią na terenie na­
szych instytucyi, może się niepomiernie przy­
czynić do rozszerzenia i nawet pogłębienia 
naszej pracy, n ie ty lko tu we Lwowie, ale także 
i to  może nawet w wyższym stopniu na pro- 
w incyi. G łów ny  ciężar pracy jednak spoczywać 
musi i nadal, jak dotychczas-, na barkach m ło ­
dzieży ; nieodzownym też okazuje się ścis ły 
nieustanny kontakt, jak najczęstsza wymiana
myśli między m łodzieżą a starszymi na niwie 
pracy oświatowej.

Odnośnie do szczegółów pracy K o ła  na 
przyszłość, to  pp. prof. M a n d e l  i dr. M e r ­
w i n  zażądali wytężenia s i ł  g łów n ie  w k ie ­
runku zakładania kursów dla analfabetów
i uczelni dla m łodzieży szkolnej, prof. Mandel 
nadto rozszerzenia terenu naszej działalności
także na zachodnią część k ra ju ; p. J o l l e s

wskazując na to , że uczelnie obejmą ty lko  
drobną część tej m łodzieży szkolnej, wzywa do 
szukania innych dróg pozyskunia tej m łodzieży 
i w pływ ania  na n ią : skupienia jej mniej ko ­
sztownym, a skutecznym sposobem o k o ło  na­
szego sztandaru. Pp. T h i e b e r g  i dyr. F e ld ­
s t e i n  om aw iali jeszcze stosunek ogó łu  spo­
łeczeństwa poiskiego do naszej pracy, tudzież 
stanowisko nasze w ogólnym  ruchu ośw iato­
wym i narodowym  w kraju, wskazując na ko ­
rzystną w ostatnich latach zmianę w zapatry­
waniach na kwestyę żydowską w ogóle, ró ­
wnież na coraz szczersze uznanie i poparcie, 
jakiego praca nasza u światlejszej części spo­
łeczeństwa polskiego doznaje.

W ynik w yborów  do Zarządu wskazuje na 
zw ro t wielce pomyślny w pojmowaniu ze strony 
Walnego Zgromadzenia zadań Zarządu, kulm i- 
nującem się w zapatrywaniu, że w skład naczel­
nej m agistratury K o ła  wejść pow inni ludzie na 
niwie ośw iaty rzeczywiście pracujący, lub pra­
gnący pracować. Takie zapatrywanie i doko­
nane w myśl jego w ybory dają wszelką gwa- 
rancyę, że praca K o ła  na przyszłość będzie 
się nie ty lko  jak dotychczas rozszerzać, ale 
także i to  intenzywniej niż dotychczas, po­
głębiać.

Przewodniczącym K o ła  obrany zosta ł po­
nownie poseł dr. Natan L o e w e n s te in ,  zastępcą 
przewodniczącego dyr. Herman F e l d s t e i n ,  
sekretarzem dr. Izydor S c h e n k e r ,  zastępcą 
sekretarza dr. Feliks J u r o w i c z ,  skarbnikiem 
mec. dr. Leon Ba la  ban ,  zastępcą skarbnika 
Eleazar B y k.

D o Zarządu weszli nadto: mec. dr. T o ­
biasz A s c h k e n a z e ,  dr. Edwin C z e s z e r ,  
Henryk I m m e l e s ,  dr. A lfred K o h l ,  prof. Sa­
lamon M a n d e l ,  red. dr. Bertold M e r w i n ,  
August P a s z k u d z k i ,  dr. Jan P ie p e s -P o ra - 
t y ń s s k i ,  Bernard P o rd  es, dr. Waleryan 
S e r b e ń s k i ,  Juliusz T e n n e r ,  dr. Jgnacy 
W e i n f el d.

Po raz pierwszy od czasu istnien a K o ła  
zrobiono obecnie użytek z przysługującego 
Walnemu Zgromadzeniu w myśl przepisów sta­
tu tów  T. S. L. prawa wyboru zastępców cz łon ­
ków  Zarządu i wybrano jako takich pp. Ka­
ro la  J o l l e s a ,  Franciszka N a t k e s  a i Kazi­
mierza T i e b e r g a .

D o  kom isyi szkontrującej p o w o ła n o : prof. 
dra Adolfa B e c k a ,  dra Adolfa L i l i e n a  i mec. 
dra Eugeniusza Re i t e r a .

Sprawozdanie powyższe i tak już w ogó l­
nych zarysach podające przebieg poniedzia łko­
wego Walnego Zgromadzenia, b y ło b y  jednak 
niezupełnem, gdybyśmy pominęli jeden szcze­
g ó ł, k tó ry  bardzo sympatyczny znalazł od­
dźwięk u ogó łu  zebranych. B y ła  nim serdeczna 
owacy a ze strony Walnego Zgromadzenia dla 
dra A rtu ra  Z a ł ę c k i  ego , jednego z najczyn- 
niejszych, a nawet w prost najczynniejszego 
członka Zarządu K o ła , od chw ili jego pow o­
łania, przeniesionego obecnie do jednego z miast 
prowincyonalnych. W myśl w niosków pp. dra 
M erwina, Byka, mec. Balabana i dyr. Feld- 
steina, uchwalono jednogłośnie serdeczne uzna­
nie i podziękowanie dla tego dzielnego pra­
cownika na naszej niwie, tudzież wyrażono na­
dzieję rych łego jego pow rotu w nasze sze­
regi. O by się z iśc iła !

W sprawie ankiety.
Inłerpelacya w Sejmie.

Na sobotniem posiedzeniu Sejmu wnieśli 
posłow ie żydowscy następującą in terpelacyę: 

„N a  posiedzeniu odbytem 19. marca 1907 
pow zią ł Sejm w generalnej dyskusyi budżetowej 
na wniosek posła Loewensteina następującą re-
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zolucyę : „Sejm poleca W ydzia łow i krajowemu, 
aby przystąp ił niezwłocznie do zbadania przy­
czyn szerzącego się wśród ludności żydowskiej 
w  kraju zubożenia, na najbliższej sesyi zda ł 
sprawę o wyniku swych dochodzeń, a zarazem 
w porozum ieniu z ck. Rządem przed łoży ł Sej­
mowi wnioski, dążące do podniesienia zarobko- 
wości ludności żydowskiej i do niesienia do­
raźnej pom ocy dotkniętej nędzą ludności".

W sprawozdaniu z czynności departamentu 
II przytacza W ydzia ł kra jow y odnośnie do po­
wyższych rezolucyi, że zarządził zebranie od­
nośnych m aterya łów , poczem przystąpi do zw o­
łan ia  ankiety.

Gdy sprawozdanie W ydziału krajowego 
odnosi się do czynności po dzień 30. kw ietnia 
1908, a od tego czasu up łynę ło  już blisko p ó ł 
roku i spodziewać się należy, że ze względu 
na ważność i doniosłość sprawy W ydzia ł kra­
jo w y  po dziś dzień zapewne już się postara ł 
o zebranie odpowiednich m aterya łów , dlatego 
podpisani zwracają się z zapytaniem :

1) K iedy będzie zwołaną ankieta, która  
ma się zająć przekazaną W ydzia łow i kra jo ­
wemu przez Sejm uchwały z dnia 19. marca 
1907 sprawą zubożenia ludności żydowskiej w 
kraju ?

2) K iedy W ydzia ł kra jow y wejdzie w ro ­
kowania z ck. Rządem dla przygotowania w n io ­
sków, dążących do zaradzenia zubożeniu tej 
ludności, do podniesienia jej zarobkowości i do 
niesienia doraźnej pomocy dotkniętym  nędzą?

3) K iedy W ydział kra jow y zamierza prze­
d łożyć  konkretne w n io sk i? "

Fo wyborach sejmowych.
(Oryginalna korespondencya „Jedności").

W iedeń.

W y b o ry  do se jm u —  fizyognom ia  m ia ­
sta n iezm ieniona, —  żadnej go rączk i w y b o r­
czej, żadnego przedw yborczego zdenerw ow a­
nia. Rzadkie afisze, rozm ieszczone w  zna­
cznych odstępach i w  szczupłe j ilości, za­
ch w a la ją  przew ażnie kandyda tów  chrześci­
jańsko-socya lne j pa rty i. D zie ln ica I-sza  (Ś ród­
mieście) i II-ga  (Leopoldstadt) okazu ją  pewne 
zdenerw ow anie  —  tu  szanse b y ły  dość n ie ­
pewne —  sfery postępowe lic z y ły  na z w y ­
cięstw o. W b re w  jednak ty m  oczekiw an iom , 
uzyska ła  i w  tych  okręgach przewagę lis ta 
chrześcijańsko-socya lna. Posłem dz ie ln icy  L e o ­
poldstadt bu rm is trz  dr. L u e g e r; w yb ra n i d w u ­
k ro tn ie : dr. Lueger, ks. L ichtenste in , dr. Gess- 
m ann, znana „an tysem icka  p ija w k a "  osła­
w io n y  Schneider zasiadać będzie w  p rzysz łe j 
izb ie  do lno-austryack iego  Sejm u.

W y n ik i w j ’bo rów  p rzy ję to  tu z apatyą, 
do k tó re j m yśm y  w  rzeczyw is tośc i nie p rzy ­
w y k li  —  w  sam ym  W ie d n iu  oddano 318.152 
g ło só w  na 355.571 up raw n ionych  do g loso­
w anie. P rzy ros t g łosów  p a rty i ch rześcijań­
sko-socya lne j w yn o s i przeszło 57 tys ięcy g ło ­
sów , partya  socya lno-dem okratyczna zyska ła  
ledw ie oko ło  8 tys ięcy  zw o lenn ików .

W e d łu g  dotychczasow ych w y n ik ó w  w e ­
szło  do S ejm u sześciu socya lis tów , natom iast 
nie zna jdz iem y tam  żadnego reprezentanta 
ta k  zw anych  sfer libera lnych.

Nie ulega w ą tp liw ośc i, iż  podobny skład  
S e jm u, wr k tó ry m  reprezentowane będą też 
skra jne  ż y w io ły , nie odpow iada rzeczyw is tym  
s tosunków , nie uw zg lędn ia jąc in te resów  w ie l­
k ie j rzeszy ludności, nie so lidaryzu jące j się 
nie z socya lnym i dem okra tam i, w  każdym  
zaś razie nie z antysem itam i.

A n tyse m ic i p rzyg o to w a li sobie od daw na 
teren, se jm ow a re form a w yborcza  by ła  p rzy ­
k ro jo n a  na ich m odlę, uży to  w sze lk ich  m o­

ż liw y c h  ś rodków , by  skonstruow ać m onstrum  
wyborcze', dające p a rty i chrześcijańsko-so­
cya lne j w sze lk ie  szanse zw yc ięstw a .

Będąc u steru w ładzy , rozporządza ta 
partya ca łym  potrzebnym  aparatem, k tó ry  
o w ładnąw szy  lis ty  w yborcze , kom isye  i inne 
zw y k le  p rak tykow ane  środk i, m og ła  z ca­
ły m  spokojem  w ycze k iw a ć  w y n ik ó w  ko m ­
panii.

Rozporządzano m ilionam i, z łożonym i 
w  z w y k łe j „poda tkow e j h a rm o n ii“  —  przez 
obyw a te li bez różn icy  przynależności p a r ty j­
nej i w yzn a n io w e j. M ając środk i, rozpoczęto 
p o litykę  inw es tycy jną .

W  A u s try i zdobyw a  się p rze c iw n ikó w  
parlam entarnych, w y tra w n y c h  i dośw iadczo­
nych  m ężów  obietn icam i p rzysz łych  inw esty- 
cy i —  cóż dopiero, g d y  za ob ietn icam i —  
ja k  też w e W iedn iu  —  poszły fa k ty , gdy 
ty m i, k tó ry m  ob iecyw ano , nie b y li prze­
w odn iczącym i poselskich k lu b ó w , lecz m ie­
szczuchy, bardzo w ra ż liw i w  k w e s ty i żo łądka.

G dy w  innych  m iastach i centrach św ia ­
to w ych  duch przedsiębiorczy szuka ł ciągle 
no w ych  pól pracy, now ych  ry n k ó w  zb y tu  —  
gdy  konku rencya  na ta rgu  św ia to w ym  do­
m agała w y s iłk ó w  w ie lk ich , w y trw a łe j pracy 
i żm udnych tru d ó w  —■ W iedeńczyk nie stra­
c ił niczego ze swego, czasam i bardzo t r y ­
w ia lnego  pojęcia „d e r G em u tlichke it‘‘ , ob ja­
w ia jące j się przedew szystk iem  w  potrzebie 
w ygodnego  życia, dał się rów nocześnie w szy ­
s tk im  w yprzedz ić .

Z  tego tem peram entu, z tej w ie lk ie j 
wygody^, w ym aga jące j, byr W iedeńczyk  sie­
dz ia ł w  sw em  mieście i ła tw y m  sposobem 
zarabiał na swe potrzeby i w yd a tk i, s ko rzy ­
stali zręczni p o lity c y , uzależnia jąc tysiące 
obyw ate li.

G dy za rządów  k l ik i  libera lne j panow a ł 
„spa rsys tem " w c a łe m  tego słow'a znaczeniu, 
k lik a  an tysem icka rzuc iła  się na iw estycye, 
budow ano i budują , zak łada ją  b ro w a ry  i ko ­
leje, tu  elektiydcę, tam  gaz, tu  regu lacya (cią­
gle bez końca) D u n a ju  —  tam  w iecznie roz­
grzebane ulice.

C i dostaw cy w ie lcy  i m a li, cala rzesza 
robo tn ików , kupców , rzem ieś ln ików  i fa b ry ­
ka n tó w  —  to w szys tko  je dnos tk i, dla k tó ­
rych  kw es tya  żo łądka je s t i być m usi p ie rw - 
szorzędnem zagadnieniem.

D la  chleba codziennego, czy też obla­
nego lam pką w in a  z Rathaus ke lle ru  —  sta li 
się ci w szyscy  zależni od potentatów  chrze- 
śc ijańsko-socya lnych, uw aża jąc ich z czasem 
za sw ych  dobroczyńców .

Nareszcie ten średni bu rżu j (der kleine 
Mann) znalazł sw ego protektora —  do tych ­
czas nie czu l się on dobrze w  żadnem g ro ­
nie p o lity k ó w  —  obecnie sta ł się p rzedm io­
tem żyw ego za interesow ania, jego  chron iono 
rzekom o przed uciskiem  fabrykan ta , je m u  od­
dawano dostaw y, jem u  schlebiono p rzy  k a ­
żdej sposobności, podnosząc go do znaczenia 
pierwszorzędnego czyn n ika  politycznego.

Z  jednej s trony  socya lno-dem okra tyczn i 
aposto łow ie  p io runow a li przeciw  bu rżu jom  —  
a oni, an tysem ic i, festow ali tego robotn ika, 
pieszcząc i w ych o w u ją c  sobie falangę posłu­
sznych w ybo rców .

„D as S tim m v ie h “ —  b y ło  odpow iednio 
spreparowane.

W obec tych  oko liczności n ikogo  nie m o­
gą zadziw ić w y n ik i w y b o rc z e ; zw yc ięs tw o  an- 
sem itów  by ło  w yn ik ie m  ro zw o ju  s tosunków  
w  tem mieście, w ie lka  ilość ich w yb ra n ych  
pos łów  jes t rzeczyw is tym  dow odem  ich 
w ie lk ie j karności m aterya lne j, a po części 
też liczbow e j potęgi.

Ludność żydow ska  nie ma oczyw is ta  
byna jm n ie j pow odu do zadow olenia z tych  
w y n ik ó w  w ybo rczych , s tanow iąc pow ażną 
część dem okratycznego obozu m usi też p rz y ­

znać, iż  pon iosła  klęskę, k tó re j konsekw encye 
m o g łyb y  się z czasem odbić na je j dalszych 
losach.

P rzyznam  szczerze, iż  nie w ierzę w  
szczerość an tysem ickich  uczuć tu te jsze j lu ­
dności, Antysem ityzm  jes t przedew szystk iem  
koniecznie potrzebny p row odyrom  p a rty j­
nymi —  żydz i to p ie rw szy  naczelny i n a j­
bardziej w yko rzys ta ć  się da jący p unk t pro­
g ram u pa rty i chrześcijańsko-socya lne j.

Ci sam i p fo w o d y rz y  starać się m uszą 
o to, by  im  tych  żyd ó w  nie zabrak ło , by 
na zgrom adzeniach sw ych  m ódz z tą sta łą 
konsekw encyą  n iew ierzących w  swe w łasne 
s łow a, p raw ić  o tzw . żyd o w sk im  niebezpie­
czeństw ie, o niebezpieczeństw ie konku rency i 
polskich żyd ó w  i t. p.

N ajponętn ie jszą p ty tą  chrześciańsko-so- 
cyalnego gram ofonu pozostanie an tysem ityzm  
w e w sze lk ich  sw ych  objawach.

A  cóż wobec tego tu te js i żydzi?
D o tej k w e s ty i pow rócę w  mej następnej 

korespondencjo. H. I.

Przeciw antysemitom!
(Oryginalna korespondencya Jedności).

Berlin.
Z m a rły  poseł do rady państwa Henryk 

R ickert za łoży ł tu tow arzystwo mające na celu 
zwalczanie ruchu antysemickiego we wszelkich 
jego objawach, na wszelkich polach społecznego 
i towarzyskiego życia.

Tegoroczne zgromadzenie przy nader l i ­
cznym udziale cz łonków  i wybitnych osobisto­
ści ze wszelkich sfer towarzyskich zaję ło się 
wieloma kwestyami, stojącemi w pośrednim 
i bezpośrednim związku ze sprawą żydowską, 
w szczególności zaś pojedynczy m ówcy w swych 
z wielką gruntownością przygotowanych refe­
ratach poruszali dosadnie wszelkie ujemne strony 
i konsekwencye antysemickiego ruchu.

Zgromadzenie zagaił dr. Teodor Bart, k tó ry  
w swem przemówieniu między innemi podnos i:

„D ziw nem  się w rzeczywistości wydaje, 
iż w państwie kulturalnem prowadzić musimy 
tego rodzaju walkę, iż w ustroju społecznym 
opierającym się na prawnych podwalinach, 
walczymy o czyjeś uznawane od dawna 
prawa obywatelskie. Doświadczenie nas jednak 
poucza, iż w ostatnich w łaśnie czasach mie­
liśmy jaskrawe pogwałcenie pojęć prawnych. 
Z n ik ł wprawdzie antysemityzm brutalny, k tó ­
rego aposto łam i byli hrabia P iickler i o s ła ­
w iony Ahlw ardt. Najniebezpieczniejszy antyse­
m ityzm —  antysemityzm w „g lace rękaw i­
czkach" pozosta ł".

Mówca wskazuje na ca ły  szereg wypad­
ków, między innymi przypom ina głośne afery, 
dra Mojżesza Mannheima i nauczyciela ludo­
wego Brandaua.

Ten ostatni, gdy przyszło  do ścisłych w y­
borów  do rady państwa, ośw iadczył, iż mając 
do wyboru między kandydatem - antysemitą, 
a socyalnym demokratą, oddaje g łos —  so- 
cyalnemu demokracie.

Skutkiem tego by ła  wymierzona nań kara 
dyscyplinarna w kwocie 60 marek —  p r u s k i  
m i n i s t e r  o ś w i a t y  p o t w i e r d z i ł  t o  z a ­
r z ą d z e n i e  w ł a d z  s z k o l n y c h .

O jciec obecnego niemieckiego cesarza 
ośw iadczył, iż a n t y s e m i t y z m  jest najw ięk­
szą hańbą wieku.

Gdy nauczyciel ludowy nie g łosuje na 
aposto ła nienawiści —  wówczas pruskie w ładzy 
uważają za stosowne karać go.

G dy prof. dr. Schiicking u ją ł się za ży­
dowskim kandydatem adw okatury, ukarano go 
w drodze dyscyplinarnej.
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„W obec tych wypadków uważamy za sto­
sowne, z tem większym naciskiem strzedz 
naszych zasad, domagając się wiernych praw 
dla cz łonków  wszelkich wyznań.

N ie  z a l e ż y  n a m  b y n a j m n i e j  r  ■: 
ż y c z l i w o ś c i  —  d o m a g a m y  s i ę  t  y ! k - 
p r a w a ,  r ó w n e g o  p r a w a ,  u w z g l ę d n i ?  
n i a  r ó w n e g o  d l a  w s z y s t k i c h  b e z  ■ 
j ą t k u .

N i e  j e s t e ś m y  t o w a r z y s t w e m  ży  
d ó w ,  l u b  t o w a r z y s t 1 c m u l a  ż y d ó w ,  
l e c z  o r g a n i z a c y ą ,  a a j ą c ą  na c e l u  r ó­
w n o u p r a w n i e n i e  c z ł o n k ó w  s p o ł e c z  eń- 
s t w a " .

M iędzy innymi referatami wskazujemy 
szczególnie na referat posła profesora dra G iin- 
thera z M onach ium ; referent w swem bardzo 
rzeczowem przemówieniu wskazał na w ielką 
m iłość O jczyzny u żydów i w ś r ó d  b u r z l i ­
w y c h  o k l a s k ó w  z g r o m a d z o n y c h ,  p o ­
t ę p i ł  r u c h  s y o ń s k i .

R u c h  s y o ń s k i  j e s t  u c i e c z k ą  z p o d  
d o t y c h c z a s o w e g o  s z t a n d a r u ,  j e s t  ha ­
n i e b n y m  r u c h e m  n i c z e m  s i ę  u s p r a ­
w i e d l i w i ć  n i e  d a j ą c y m .

Wreszcie pu łkow n ik  Gadkę, św ietny znawca 
stosunków wojskowych, m ó w i ł  o u p o ś l e ­
d z e n i u  żydów w arm ii.

Mówca podnos i:
„Antysem ityzm  jest zabytkiem upośledzo­

nej ku ltury, braku wykształcenia i ośw iaty. —  
P o w s t a j e  z t e g o  s a m e g o  z a r o d k a  c o  
j u n k e r s t w o ,  stanowiąc o g n i w o  obecnie 
panoszącego się r e a k c y j n e g o  s y s te m u * 1. 
Mówca wskazuje na różnice czynione w arm ii, 
między oficeram i mieszczańskiego, a szlachec­
kiego pochodzenia. Podczas gdy niektórzy uwa­
żają antysemityzm za objaw zawiści rasowej, 
to  w arm ii wynika on li z wyznaniowych ty lko  
różnic.

Kiedy kto  ty lko  zmieni swe wyznanie, te­
go przyjm ują w arm ii pruskiej bardzo życzliw ie 
i chętnie.

Obecnie starają się wszelkim i sposobami 
„w ykłuć** żyda z arm ii, lub też zupełnie go 
tam nie dopuszczają, a wreszcie dochodzi się 
do nieuzasadnionego wniosku, że żyd nie na­
daje się do wojska.

W rzeczywistości jednak, żydowski żo łn ierz 
zawsze jeszcze okazał tyle wierności, ty le  go­
towości do o fiar, co pruski junkier.

W walce o wolność, w zię ło  udzia ł 343 
żydów, z tego 263 jako ochotnicy.

W amerykańskiej wojnie secesyjnej w zię ło  
udzia ł 658 żydowskich oficerów, 2257 żydow ­
skich żo łn ie rzy i podoficerów.

W wojnie prusko-francuskiej w r. 1870/1 
w alczyto 4500 żydów w szeregach niemieckich, 
nadto 44 oficerów , nie licząc lekarzy i urzę­
dników  wojskowych.

Pad ło  448 żo łn ie rzy —  prawie 15 p rc . ! 
373 o trzym a ło  najwyższe odznaczenia za 
odwagę i waleczność.

Następnie mówca wskazuje na najnowszy 
cesarski okó ln ik, nie przypisując mu jednakże 
zbyt w ielkiej wagi. (O  tem vide koresponden- 
cya „Jedności“ z Frankfurtu).

Mówca kończy s łow am i: przeprowadzenie 
dewizy „suum cuique“ może ty lko  zmienić te 
tak bardzo nienormalne stosunki. IV.

KORESPONDENCYE.
B rody.

i !  raniem tutejszej Czytelni T. S. L. im. 
' j . ( :■ Imana o d b y ł się w niedzielę odczyt
. . .Współczesne prądy w żydostwie**, k tó ry  
> yp,'.w iedział dr. M e r w i n  ze Lw owa. Sala 
, . r  -owa by ła  szczelnie nabita publicznością.
7 Wolkiem zainteresowaniem wysłuchano prze- 
. V  p łtoragodzinnych w yw odów  dra Merwina, 
k tó ry  poddał dokładnej analizie wszystkie prądy, 
nurtujące obecnie społeczeństwo żydowskie. N ie 
obeszło się przytem również bez objawów „ku l- 
turalności“  ze strony naszych m łodocianych 
sympatycznych, któ rych  „prow odyrzy*' k ilka ­
kro tn ie  us iłow a li oponować drow i M erw inow i, 
lecz pod w pływ em  g łosów  większości zgro­
madzonych, domagających się spokoju, musieli 
milczeć.

Uścieczko.

W spokojnem miasteczku naszem radość 
i ożywienie. Za łożono  Czytelnię T. T . L. im. 
B. Goldmana. Co żyje zapisuje się do Czy­
telni, która  w kró tce  stanie się jedynem ogn i­
skiem kulturalnem  i towarzyskiem  całej ludno­
ści miasta. Radość podwójna, gdyż równocze­
śnie udaremnione zosta ły zabiegi naszych „p rzy ­
ja c ió ł serdecznych**, k tó rzy chcieli założyć 
u nas tow arzystw o ,,Syon“ , i w tym  celu za­
praszali swych menerów partyjnych z K o łom y i. 
Teraz mogą przyjeżdżać matadorzy, zastaną 
nas wszystkich skupionych k o ło  naszego sztan­
daru. -Łączy nas już prócz wspólnej idei i wspólna 
troska o dobro naszej akcyi, o pomyślność 
i rozwój naszej, drogiej wszystkim Czytelni.

Po ukończeniu k ró tko trw a łych  czynności 
przygotowawczych o d by ło  się dnia 16. b. m. 
konstytuujące Walne Zgromadzenie.

Przewodniczący Zgromadzenia p. Roman 
Pędracki zagaił je pięknem przemówieniem, 
w którem  w y jaśn ił zebranym szlachetne cele 
i zadania Czytelni —  które j członkam i mogą 
być wszyscy bez różnicy wyznania —  zadanie 
szerzenia ośw iaty i uświadamianie ludności 
miejscowej w duchu narodowym polskim , za­
kończy ł zaś wezwaniem do wspólnego pożycia 
i wspólnej pracy.

Następnie uchwalono jednogłośnie o tw o ­
rzyć Czytelnię T. S. L. im. B. Goldmana i w y­
brano przewodniczącym Czytelni p. Juliana Du- 
beltsiego, a członkam i Zarządu pp. Romana 
Pędrackiego, Romana Kozakiewicza, Stanisława 
N awrockiego, Aleksandra Gerstena, Izydora 
Katza, Izraela M arka i Abrahama Siissmana. 
D o kom isyi szkontrującej wybrano pp, Hersona 
Kupferschmieda, Fischla H ornika i Szchaym 
Metzkera, na zastępców zaś Zarządu pp. Izraela 
Rindnera i Samuela Mullera.

Zakończył tę piękną uroczystość in icya tor 
Czytelni p. Aleksander Gersten wezwaniem 
obecnych Polaków  mojżeszowego wyznania do 
ocknięcia się z letargu i apatyi i złączenia się 
do wspólnej pracy i agitacyi dla przyświeca­
jącej nam wszystkim  idei.

D la Czytelni wynajęto już lokal, spro­
wadzono b ibliotekę i pisma i uzyskano na ra­
zie ten rezultat, że wszyscy prawie mieszkańcy 
zapisali się do Czytelni.

Mam y zatem nadzieję, że Czytelnia ta, 
mająca tu na Pokuciu k ilka  wspaniale się roz­
wijających Czytelń im. B. Goldmana na wzór, 
pójdzie ich śladem. ef.

KRONIKA.

Od Redakcyi. Większą część numeru 
bieżącego poświęciliśmy sprawozdaniu Kola 
T. S. L. im. Goldmana, wskutek czego wiele 
artykułów wstrzymać musieliśmy do na­
stępnego tygodnia.

Z uniwersytetu. P. F ry d e ry k a  J e ż e -  
r ó w n a ,  rodem  z Rzeszowa, o trzym a ła  na 
un iw ersytec ie  Jag ie llońsk im  stopień dokto ra  
wszech nauk lekarsk ich .

Wyższy sąd krajowy w Krakowie za­
m ia n o w a ł kance lis tam i: podoficera rach. p. 
huz., D. M . E i c h l e r a ,  dla Jaw orzna ; pod­
oficera rach. piech. S. G r i f f l a ,  dla R ozw a­
dowa.

Towarzystwo nauczycieli religii moj- 
żeszowej. O trzym ujem y następujący kom unikat 
z prośbą o zamieszczenie: Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa galicyjskich nauczycieli re lig ii moj- 
żeszowej szkó ł pospolitych i w ydzia łowych 
w Stanisławowie, odbędzie się w niedzielę dnia
1. listopada 1908 w sali Zboru izraelickiego
0 godz. 3. popołudniu. Porządek dzienny: 1. 
Zagajenie, 2. Odczytanie p ro to ko łu  z poprze­
dniego Walnego Zgromadzenia, 3. Sprawozdanie 
kasowe za r. 1907, 4. Sprawozdanie z czynności 
W ydzia łu  za rok 1907 i 1908, 5. W ybór 12 
cz łonków  W ydziału, 6. O znaczeniu egzort 
w szkole, referent Natan Szyper ze Lwowa,
7. Czy Instytu t teologiczny jest potrzebny, ref. 
Ozyasz Offenberger, 8. Zmiana statutów  §§ 2
1 12, 9. W nioski członków.

W Sejmie kilkakro tn ie  poruszono bieżą­
cego tygodnia kwestyę żydowską. C zyn ił to  
g łów n ie  k s . S t o j a ł o w s k i ,  k tó ry  przy 
każdej okazyi przytaczał swe ceterum censeo: 
żydów należy zniszczyć. Szczęściem jest ks. 
S to ja łow ski odosobniony i ujadania jego ża­
dnego wrażenia nie wywierają. Męską odprawę 
da ł temu żydożercy w sutannie poseł d r. 
B a 11 a g 1 i a , k tó ry  ośw iadczył, że w olno być 
antysemitą, ale nie w olno m ówić w imieniu 
m ilionów. Mówca nie chce popełniać tego 
błędu i nie będzie m ó w ił w imieniu m ilionów, 
ale w i m i e n i u  k l u b u  s w e g o  oświadczy, że 
jest za zupełnem równouprawnieniem i sprawiedli­
wością.

Specyalnie kwestyą żydowską zajął się w 
swem przemówieniu członek polskiej lew icy de­
m okratycznej, poseł dr. L a n d  a u, k tó ry  stw ier­
dz ił, że W ydzia ł kra jow y traktu je  po macosze­
mu ludność żydowską. M iędzy urzędnikami auto­
nomicznymi nie znajdujemy ani jednego żyda, 
tak, że nasuwa się pytanie, czy żydzi w G ali­
cyi istnieją, i czy doznają równouprawnienia? 
W ładza krajowa nie okazała pod tym  wzglę­
dem żadnej dobrej w o li. S iła  handlowa spo łe­
czeństwa w zrosła  i robi konkurencyę ludności 
żydowskiej, k tó ra  m ia ła  w handlu dotychczas 
monopol. Bez w ą tp ien ia : to  konieczność po­
stępu. A le pamiętajmy, że to  k o ło  postępu 
druzgocze tysiące egzystencyj. Uważa się ich 
wszędzie za niebezpiecznych konkurentów. To 
powoduje separatyzm wśród żydów, ale powstają 
też prądy zdrowe. Powstała akcya pokojowego 
przekształcenia żydostwa w kierunku demokra­
tycznym i ludowym. W zgodnem w spółdzia ła­
niu ich z demokratycznemi masami reszty spo­
łeczeństwa, jest rozwiązanie kwestyi społecznej. 
Dalej mówca po lem izow ał z ks. S to ja łow skim , 
zarzucając mu pustą frazeologię antysemicką —  
i zakończył zapewnieniem, że żydzi pragną 
szczęścia i pomyślności kraju.

S
{A I uznane przez P racow nię chem ii Lekar-

■ sk iej c. k. W szechnicy Jag ie ł, w K rakow ie
Q  -------------------- ZA N A JL E P SZ E .--------------------

Ba dochód k ra j. ż y d . Instytutu teologicznego „ARJE 11 tutki cygaretowe z watą. 5°W szę d zie  do nabycia. o
tła dochód kra j. ż y d . Instytu tu  te o lo g ic zn e g o .
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Z  przemówienia dra Landaua i dyskusyi 
żydowskiej w Sejmie zdamy sprawę obszerniej 
w następnym numerze.

Na uniw ersytecie. O J a u t o r a  no ta tk i, 
zam ieszczonej w  p iśm ie naszem z dnia 9. 
bm. pod ty tu łe m  „N a  un iw e rsy tec ie “ o trz y ­
m u je m y  następujące ośw iadczenie: „ W  po­
w yższe j notatce, gdzie n a p i ę t n o w a ł e m  
postępow anie syońskie j m łodz ieży  akadem i- 
m ick ie j podczas w p isó w  na U n iw e rsy te t, u ż y ­
łem  w yra zó w , któ re  p r z e z  n i e z r ę c z n ą  
s t y l i z a c y ę  m o g ły b y  się odnosić do cz łon ­
k ó w  szanow nych  Z w ią z k ó w  akadem ickich 
„E u m u n a h “  i „H asm onea" w e L w o w ie . Po­
n iew aż nie m ia łem  zam iaru dotkn ięcia  w  czem- 
k o lw ie k  c z ło n kó w  szan. „E u m u n y h “ i „H a - 
sm one i“ , nie w aham  się ośw iadczyć, że w y ­
r a z y  obe lżyw e w  notatce uż jde  nie dotyczą 
szanow nej „E m u n y h "  i „H a sm o n e i" i ża łu ję , 
że z pow odu użyte j przezem nie w e  w spo­
m niane j notatce f o r m y  Z w ią z k i te zosta ły  
w  sw ej czci doktnięte, za co je  przepraszam .

O stylizacyę. O rgany syońskie  zw yk le  
p ienią się z oburzenia, k iedy od czasu do 
czasu s iln ie jszym  w yrazem  p rzyg w o źd z im y  
i s k ry ty k u je m y  coś, co nam  się z naszego 
stanow iska  nie podoba. M yś la łb y  wobec tego 
każdy, że p ism a te, oburza jąc się na nas, 
same ce lu ją  p rzyzw o itośc ią  to n u : a m y  je  
zupełn ie  nieusazadnienie napadam y. O tóż kon- 
ta tu jem jr, że w  o s t a t n i m  num erze Wschodu 
zna jdu ją  się następujące określenia odno­
szące się do n a s : lau fe r z dzw onkam i, ka rje - 
row iczos tw o , lizuńs tw o , zaś do jednego z na­
szych w s p ó łp ra co w n ikó w : kłam ca, fałszerz, 
d yn u n c 3̂ ant. W idoczn ie  sta ło się to... p r z e z  
n i e z r ę c z n ą  s t y l i z a c y ę ;  bo przj^puścić nie 
m ożem y, aby ludzie u żyw a ją cy  podobnych w y ­
razów  mieć m og li następnie pretensye do ła ­
godnego i grzecznego trak tow an ia  w  prasie 
przeciw nego obozie. G w a łtu ją  oni potem, ile ­
k roć  im  się coś ostrego pow ie i uda ją  m o­
cno obrażonych —  a sam ym  im  nie wpada 
na m yś l uznać, ja k  bardzo na każdym  k ro ku

w y z y w a ją , I  tak  np. m ocno zak ip ia ło  w  Syo- 
nie lw o w s k im  z pow odu w stępnych  s łó w  
w  a rtyku le  posła R ittla , zamieszczonego przez 
nas w  poprz. numerze. A  rów nocześnie w e 
Wschodzie uży to  t y c h  s a m y c h  niem al s łó w  
p rzec iw  naszem u w sp ó łp ra co w n iko w i. Do 
oburzenia ma ty lk o  ten praw o, k to  sam nie 
czyn i tego, na co się oburza.

Stow arzyszen ie sp ożyw cze robo tn i­
k ó w  żydow sk ich  u tw o rz y ło  się w  W arszaw ie . 
Zak łada  ono w ła sn y  sklep w  celu dostarcza­
n ia robo tn ikom  p roduk tów  po tańszej cenie.

R ów noupraw nienie św iąt. Jako ogólne 
św ię to  dla g ie łd y  uznaje po raz p ie rw szy  
praw o g ie łdow e w  Niemczech uroczyste  
św ięto żydow skie . A r ty k u ł IX . u s ta w y  g ie ł­
dow ej z 29 m aja b. r., do tyczący czasu za­
w ie ran ia  tranżakcy i na g ie łdzie  w y tw ó rcze j 
w  Berlin ie , b r z m i: „Ja ko  dn i św iąteczne u- 
znane są przez państw o św ięta obchodzone 
ogólnie, oraz dw a dni N ow ego Ito k u  i Dzień 
Pojednania, św ięcone przez ż y d ó w “ .

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
WP. „Az“. Tak — ale b a r d z o  k r ó t k o ,  bez 

wdawania się w szczegóły.

M IEJSKA ELEK T R O W N IA
wykonuje

bezpłatne
połączenia domów

o ile zostaną zgłoszone

przed 1. września 1909,
o ile dom zgłoszony leży przy ulicy, 
w której ułożone są kable i nie jest 
więcej oddalony, niż 3 metry od linii 

regulacyjnej, 
o ile zgłaszający zobowiąże się do sta­
łego pobierania prądu przez rok jeden.

Zgłoszenia przyjmuje

BIURO ELEKTROWNI
ul. Wulecka 1. 2. Telefon nr. 769.

Telefon Telefon
4 t W U U  I n  979

Zakłady elektrotechniczne
w ykonują insta lacye elektryczne na now y tani 

prąd ELEKTROWNI MIEJSKIEJ dla celów  

ośw ietlen ia  i przenoszen ia  s iły .

M m i rachunków Koła 1.1L i. B. Goldmana we Lwowie
przedłożone

Przychód.

za rok 1907

Walnemu Zgromadzeniu członków Kola.

Rozchód.

W kładki cz ło n k ó w :
1) wpływ zaległości za

lata poprzednie 56 K 50 li
2) za rok 1907 i 1S08 191 „ 50 „

II. D a tk i:
1) Na cele Kola . . 241 K — h
2) okolicznościowe . 145 „ — „

III. S u b w en cy e:
1) resztująca subw en­

cya kraju za rok
l y 0 6 ...................... 300 K — h

2) Subwencya Kraju
za r. 1907 . . . 2600 „ _  „

3. Subwencya miasta
Lwowa . . . . 500 „ -  „

4) subwencya Zboru
izr. we Lwowie 200 „ — „

5) subwencya Galie.
Banku hip. we Lwo­
wie ...................... 200 „ — „

6) subwencye Zarządu
gł. T. S. L. w Kra­
kowie ..................... 300 „ — „

IV. D ochody z przedsięb iorstw

248 K — h

386 „

4100 „ — 

2020 „  -

V. Ze sprzedaży  zbytecznych rucho 
m o ś c i ...........................................

Razem 6872 K 74 h

D eficyt z r. 1906 ................................

. K oszta sz k ó ł im . B. G old m an a:
a) Koszta U czelni:

1. Opał, oświetle­
nie, usługa, kon- 
serwacya lokalu

2. Uzupełnienie bi­
blioteki . . .

3. Płace korepetyto­
rów . . . .

4. Podwieczorki 
b ) Koszta komisyi bu r­

sy dla analfabetów :
1. Książki i przybo- 

ry szkolne . .
2. Płace nauczyc.
3. Usługa i światło

994 K 06 li

484 K — li

86 „ -  „
560
511

72
458
241

66

93

III. K oszta sekcyi o św ia to w e j:
1. Koncerty ludowe .
2. Teatr łudowy . .
3. Kursa popularne .
4. Odczyty popularne
5. Wydatki administr.

472 K 
123 „ 
135 „ 
80 „ 

129 „

50

50

IV. Subw encya dla C zytelni m. 
G old m ana w e Lw ow ie . .

B.

113 74 V. K oszta czytelń p row in cyon a ln ych :
1. Subw encye . .
2. Pisma i książki
3. Delegacye . .

300 K — h 
200 „ -  „ 
200 „ —  „

VI. K oszta adm inistracyi K o ła :
1. Usługa, opał i światło 81 K —■ h
2. D r u k i ............................ 18 „ — „
3. Wydatki adni. bieżące 38 „ 26 „

1641 „ 66 ,

771 „ 93 „

940 , — 

1000 „ -

700 „ -

137 „ 26 „ 

111 „ — „VII. K onto poczt. Kasy oszczęd ności
VIII. Z arządow i g łów n em u  T . S . L.

53/o w k ł a d e k ................................  146 „ 66 „
IX. P o zo sta ło ść  k asow a  na r. 1908 430 „ 17 „

Razem 6872 K 74 h

Dr. Adolf Lilien 
przewodniczący Komisyi szkontrującej

Dr. Leon Balaban 
skarbnik Koła.

w e L w ow ie —  ulica Halicka I. 20.

P oleca  najtaniej B oa stru sie , S za le  gazow e, W elon ik i, 
K ołn ierzyk i, K raw atki, P ończochy dam sk ie i dziecięce, 
R ękawiczki „D iana“, G orsety b ru kselsk ie , H alki brukse- 

lin ow e i jedw abne.
Wszelkie dodatki do krawieczyzny po najniższych cenach.
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V t A t A ł /
W a W
M /

W ażna wiadomość dla chcących osiedlić sie na roli w  B razylii.
Kto chce jechać z rodziną do Brazylii dla osiedlenia się na roli, może 
otrzymać od Towarzystwa żeglugi bilet wolnej jazdy przez morze, dla

siebie i całej rodziny.
P rzed w yjazdem  zasięgn ąć należy rady T ow . „OPATRZNOŚĆ" w K rakow ie, lub  
w biurach T ow . w O św ięcim iu  i Jarosław iu . T ow arzystw o ma w B razylii sw oich  

urzędników  i zajm uje się lo sem  w ychodźców  na m iejscu.
Nie dać się  w ięc ba łam ucić pokątnym  ajentom , którzy nie znają sam i kraju, do 
którego  ludzi w ysyłają  i fa łszyw ie  inform ują w ychodźców , narażając ich na straty  
i zaw ód . Na sam ą jazdę do m orza potrzeba m ieć przynajm niej 30 kor. od o sob y  
d o ro słe j. Przed w yjazdem  być u doktora dla stw ierdzen ia , czy nie zachodzi w y­

padek choroby oczu.

]V»A»At/
KjAjĄf/

V I/
V I/
V I/
V I/
VI/
V I/
V I/
VI/ 
V ! A I / V ! /  
V » A ! A ! /
VI/ VI/ VI/ VI/ W VI/ VI/ VI/ W VI/ VI/ * VI/ VI/ VI/ vt/ VI/ VI/ VI/ v>/ VI/ VI/ VI/ vl/ VI/ VI/ <>/ Vt/ VIA)/ VI/ vl/

T ow arzystw o opieki nad  w yciiodźcam i „O patrzność" w  K rakow ie.

KEFIR
poleca i dostarcza do mieszkań

MĘCZARNIA PIUI1
Lwów, ul. Polna 25.

Wszelkie
monety zagraniczne

kupuje i sprzedaje po cenach najko­
rzystniejszych

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKML i LILIEN
Zlecenia z p ro w in cy i odw ro tną 
pocztą bez doliczenia p row izy i. 

Lwów, ul. Kilińskiego 
(o b o k  kaw iarni w ied eń sk iej).

i

■

i

najlepsza nasypka dla n iem ow lą t i dzieci.
Cena pudelka 50 hal.

 W SZĘDZIE PRO SZĘ ŻĄDAĆ =====
Główny skład wysyłkow y:

Apteka pod „Złotym Jeleniem “
Lwów, Rynek 29 (bram a Andriolego).
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ZAKŁAD RYTOWNICZY
i D R U K A R N I A

A. W. Tauber
Lwów, Pasaż Hausmana 2.

wykonuje wszelkie roboty w zakres po­
wyższy wchodzące, ku zupełnemu zado­

woleniu P. T. Publiczności.
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C. k . u p rz y w . g alicyjski akcyjny

Bank hipoteczny I
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery 
wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór i.istytucyj za­
granicznych tak' zwane

Schowki depozytowe
(S a fe  D ep o sits) .

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozy- 
aryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym 
kluczem, gdzie b ezp iecznie a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne do­
kumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego-rodzaju de- 
dozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale 
pepozytowym. 4

T e a t r  r o z m a i t o ś c i
Depedence Bristol C o d z i e n n i e  przedstawie-

r  nie pierwszorzędnych arty­
stów. Senzacyjny program Początek o godz. wpół do 9.
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Rok założena 1782

Pierwsza 
i najstarsza 
Fabryka 

 /

praw dziw e 
polskie wódki

i najprzedniejsze likiery.

|\| yAy 3  2̂  Nai'ui?hszy i,usfr* tygodnik polski.
”    -  H r. 18 z dnia 3 1 . p a źd zie rn ik a  ju ż w y s ze d ł i z a w ie r a :
Z aduszki (1 ryc.), N owi cz ło n k o w ie  W ydziału krajow ego (3 ryc.), L udom ir Różycki 
(1 ryc.), Z goh w ybitnego heraldyka ( lry c .)  B adanie S iczyń sk iego  (2 ryc.), R ozkopany  
Lwów (5 ryc ), N ow y p rofesor P olitechn ik i lw ow skiej (1 ryc.), Sanatorya  i pensyon aty  
dla dzieci (3 ryc.), N astrój w B ia łym  G rodzie i Na w ulk an ie b a łk ań sk im  (21 ryc.), 
Ż ebracy w e L w ow ie (1 ryc.), O tw arcie gn iazda w eteranów  w ojskow ych  w Brodach  
(4 ryc ), Z teatru (3 ryc.), Ucieczka n ieb ezp ieczn ego  zbrodniarza a lbo  w aryata (1 ryc.), 
Echa z w ystaw y kuch arsk o-p rzem ysłow ej (1 ryc.). D la rozrywki C zyteln ików . W tekście 
m uzycznym : „T ęsknota" Jungm ana. — Z dziedzipy „K rólowej Mody" (3 ryc.). Rubryka 
„Dla pań". W części fe jle to n o w ej: ciąg dalszy „Ż ołn ierz  W ielk iego  Cesarza", ciąg d. 
„Srebrne Z w ierciad ło" , „T ajem nica P ani Tarte" i „Jeszcze pięć minut" Lavedana i w. i.

Prenumerata m iesięczna 1 K50h„ dla prenumeratorów „Jedności" 1 K.
Adres Redakcyi i Administracyi: Lwów, Krzywa 6.

N. K A T Z N E R
M iędzynarodow e przedsięb iorstw o handlow e  

s z c z e g ó l n i e  z Rosyą
dom spedycyjny
i komisowy - -

w P od w ołoczysk ach , W ołoczysku , Brodach i Ra­
d ziw iłłow ie .

Stałe ta ry fy  przew ozow e (s taw k i) do Rosyi 
i z R osyi w raz  z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachow e oclenie.
Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj, 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu. 
Herbata w oryginalnych paczkach z ces. rosyjską 

banderolą rządową.
A dres : N . K a tzn e r, Po dw o ło czyska .

Kinematograf-Cinephon
w e L w o w i e ,  w P asażu  M ikoiascha.

Codziennie przedstawienia od godziny 4 do 
10 wieczorem.

Od so b o ty  dnia 31. paździer. Senzacyjny  
program  oryginalnych obrazów  żywych, 

m ów iących i śpiew ających.
Oryginalne i jedyne zdjęcia Pathee Freres w Paryżu. 

Co tygodn ia  now y program . J
Z drukarni „W ieku Nowego- we Lwowie. W ydawca i redaktor odpow iedzialny: Dr. Bertold Merwin.


